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wódz naczelny dosięgną! ciżby, już jeno pogodne 
napotkał oblicza, jeno wynurzenia przyjaźni, hołdy, 
życzenia i komplementy.

Aż imć pan Ostrowski dal znak. Kapele umilkły. 
Przed ołtarzem amarantowy ornat kapelana się skło­
nił. Modły trwały krótko, tyle aby po Bożemu za­
cząć i pieśnią wspólną się wzmocnić. Zaczem tara- 
bany z piszczałkami zadudniły pobudkę na siadanie 
do stołów. Wstęgi wojska rozpadły się, broń w ko­
zły złożyły i dalejże do jadła.

Kapele polonezami spłynęły — lecz na krótko, 
bo teraz na stoły oficerskie przyszła kolej prowa­
dzenia fety. Więc, ledwie rozprawiono się z pierw- 
szem daniem — dźwignął się wódz naczelny i kielich 
na cześć walecznych wniósł, sekundowany przez 
fanfary i hukanie biesiadujących. Za naczelnym wo­
dzem imć pan Ostrowski, kunsztownie wyłożywszy, 
za czyim to przewodem tyle męstwa okazali ojczy­
zny wojownicy a kto nie rozkazywać tylko umie, 
lecz i samemu przykładem świecić i samemu z ka­
rabinem stawać, zdrowie Skrzyneckiego wychylił. 
Za Ostrowskim poszli inni. I pito na księcia prezesa 
uczczenie, na Rządu wiecznotrwałą 
moc, na sejmu i senatu odrodzonego 
powagę, pito za wszystkich wale­
cznych społem, za generałów zdro­
wie, za sztabu nowego naczelnika, za 
krzyża wojskowego kawalerów. Serca 
gorzały, promieniały oblicza, oczy 
lśniły, coraz gęściej rosa perliła się 
na powiekach. A kapele grały hymny 
i marsze, pobudki i fanfary — a bie­
siadujący żołnierze świadczyli oficer­
skim stołom wybuchami okrzyków.
Aż imć pan Ostrowski znów na adju- 
tantów skinął. Kapele umilkły na 
chwilę i uderzyły na ucztujących po­
lonezem Kościuszki. Skrzynecki por­
wał się i rękę generałowej Prądzyń 
skiej podał. Łubieński do małżonki 
naczelnego wodza się podsunął. Za 
Łubieńskim, generałowie, senatorzy, 
dostojnicy, sztabowcy ku damom po 
skoczyli — pary ustawiły się i polonez 
ruszył ku głównej alei. Lecz zaledwie 
jej dosięgnął, już wpadł w swywolne 
tony zamaszystej polki. Żołnierze por­
wali się z miejsc, fala tłumu runęła 
ku mundurom, zmieszała się z nimi 
i zawirowała.

Skrzynecki puścił panią Prądzyń- 
ską. Generałowa poszła teraz w tany 
z prostym żołnierzem. Skrzynecki po­
wiódł w chuścinę i perkaliki strojną 
mieszczkę.

— Wiwat wódz! — Wiwat naród!
Główna aleja a za nią tr.wniki 

i polany ogrodowe wypełniły się tań- 
czącemi parami.

I Ogród Saski aż drżał w posa­
dach od serdecznej ochoty, aż stu­
letnie dęby i lipy chwiały ze zdumie­
niem koronami, aż mury Saskiego 
pałacu rumieniły się dwakroć mocniej 
i pewnie nie dla chylącego się ku za­
chodowi słońca. A kamienne twarze 
bogiń, bożków i muz, zdobiących ogród, 
ożywiały się.

Ha, bo jak ogród ogrodem ta­
kiego nie oglądał w swem łonie mro­
wia, takiej fety. Bywały tu roz­
maite biesiady, bywały i tańce i za Fleminga i za 
Bruhla i takie, które królewski majestat swoją obe­
cnością zdobił — lecz tylej ciżby, tyiego zapamię­
tania, tylego braterstwa stanów i za majowych dni 
nie pomniał nikt z ogrodowej starszyzny.

Za majowych przysiąg i solennego z ludem przy­
mierza, była znaczna stanów szczerość, ale było 
i onieśmielenie. Każdy rozumiał, że chocia niby 
równość się narodziła, lecz nierówność precz chodzi 
po świecie! A teraz gdzie! Damy w sajetach, fiokach, 
bransoletach, pantofelkach, napudrzone, wychuchane 
same wieszają się na ramionach pospolitaków uła­
nów, piechurów, strzelców, woluntarzów gwardyj- 
skich, prostaków. Opiekłe mieszczki, dziewuchy, 
igłami pokłute palce cisną do akselbantów, srebr 
nych na kołnierzach haftów, bulionów, gwiazd orde­
rowych, jedwabnych fontaziów, dostojeńskich sur­
dutów, magnackich kontuszów.

Tu czwartak szczerzy czerwoną, bliznami nakre- 
skowaną, gębę do marcepanowej buzi grafini a wiotką 
jej kibicią miecie, niby przysadzistą Zośką wachmi- 
strzanką. Owdzie, na schwał dziewka wywija wyca- 
canym adjutancikiem, że jeno spódnice jej furkoczą. 
Tu krępa jejmość, co jeno na paradach ułanom się 
radowała, kula się a tańczy a sapie z ukontento­

wania, niby niedźwiadek po raz pierwszy miodu 
smakujący. Tam chuda, wystrzelista, zbytkiem pa­
nieńskiego stanu udręczona, bladolica dziewoja aż 
wypieków dostaje, bo tak dziarsko kusy Strzelczyk 
melancholię z niej wytrząsa. Tu majsterek podsta­
rzały, siwiznę przepomniał i przytupuje do kumki, 
tu dygnitarz sunie dworsko a gracyą i fantazyą 
wywołuje aplauzy tłumu — tu cywile wywijają 
a żołnierzów chcą zakasować — owdzie kawalerya 
z piechotą, pułk z pułkiem, szwadron ze szwadro­
nem w zawody idą.

Tu zadzierżysty ułan pod boki się ujął i pod­
śpiewuje na przekorę czwartakom:

Hułany panięta 
Pojedli cielęta 
A piechury rury 
Noszą po nich skóry!

A tam znów czwartak sadzi ułanom:
Piechur śpi w wygodzie 
Hułan podle szkapy, •
Pan zajada mięso 
A koniuch ochłapy.

Zmierzchało się. Ogniomistrze jęli czynić ostatnie 
przygotowania do mających zakończyć fetę rac, pło 
mienistych gwiazd i świetlanych pióropuszów. Ge­
nerał Skrzynecki ze starszyzną obchodził znów ogród 
a snuł się między ciżbą.

Wódz siły zbrojnej był rozpromieniony, rozko­
łysany dowodami miłości, czci i zapału, którymi co 
kroku witała go ciżba.

Tryumf, tryumf prawdziwy święcił. On królował 
i on tylko jeden był przedmiotem owacyi, hołdów, 
uwielbienia. Próbował się nadstawiać książę-prezes, 
Rząd, posłowie — daremnie. Wobec niego, Skrzy­
neckiego, zginęli, zczezli. Po kątach, na stronie ku­
pią się, szepczą, polityczne knują racye. Nie dokażą, 
bo naród, stolica cała rozumie się na tem, gdzie 
władzy prawdziwej szukać.

I Skrzynecki kluczył między tłumem a pławił się 
w sławie.

Naraz, ciżba, którą mijał, miast rozsunąć się 
i zawiwatować mocniej się zwarła.

Skrzynecki stropił się i zwrócił w inną stronę, 
by się nie naprzykizać tłumowi, gdy jednocześnie 
jakiś głos wykrzyknął hardo:

— Niech żyje Krukowiecki!

Wódz nachmurzył się. Ciżba zakołysała się i, nie 
bacząc na Skrzyneckiego, zawtórowała gromko:

— Wiwat generał-gubernator!
— Precz z kunktatorstwem! — podjął znów 

pierwszy głos. — Dosyć parady! — Bitwy chemy!!...
Skrzynecki przyśpieszył kroku. Kapela, stojąca 

w pobliżu, zadudniła marszem.
Ciżba ryknęła ponuro — lecz wódz już zmrużył 

w bok, między korne dlań hukania.
Gdy się to działo, — fala motłochu wszelakiego 

przed bramą ogrodową, od strony Saskiego Dzie­
dzińca — rosła, wzmagała się a zabiegała, aby 
choć coś z fety uszczknąć. Trzymający straż gwar­
dziści z żandarmami byli niewzruszeni. A ponieważ 
karty wstępu dla cywilów szaraków jeno pierwszy 
pułk gwardyi narodowej rozdawał — przeto kto 
w pułku znajomka, familianta nie miał albo do dy­
gnitarskiej oficyny dotrzeć nie mógł, tego od bram 
ogrodowych odprawiano. Ten i ów z waszeciów 
paktował ze strażnikami, ten i ów sumitował się 
parantelą napróżno. Ale byli i tacy, co jakoś doga­
dać się umieli z argusami fety i ginęli w zaczaro­

wanej bramie — i tacy nawet, co nie 
wchodząc w układy, pomykali naprze- 
łaj i nikli w snujących się po ogro­
dzie tłumach, ku okrutnej zazdrości 
motłochu przed bramą.

Szczególnie na takowe sprawiedli­
wości pogwałcenie oburzała się zestro 
jona odświętnie jejmość, którą gwar­
dziści, mimo prośby i zaklęcia, od bra­
my sromotnie odprawili.

— Patrzcie, dopieroj ci porządek! 
Dla luda wszelkiego paradę publiko­
wali a teraz mi tu wstręty czynią! 
Widzicie ich, rządzicieli z morskiej 
piany.

— Niech wasani krwi sobie nie 
psowa po próżnicy! — upomniał jej­
mość pękaty gwardzista. — Rozkaz 
taki i tyła. Kto z wojskowego stanu 
czyli przepustkę ma, ten ma wchód!

— Moiściewy! Z wojskowego sta­
nu! Jeszcześ wasan z koszulą w zę­
bach żołnierzy}, kiedy mój nieboszczyk 
ze złotym krzyżem chodził! Rycerze! 
Nauczyłbyś się wasan choć mundura 
nos;ć ! !...

Ciżba dokoła jejmości parsknęła 
śmiechem.

Gwardzista nasrożył się.
— Miarkuj się Wasani, bo na ra­

tusz pójdziesz!
Jejmość aż zatoczyła się z pasyi.
— Mnie, mnie, obywatelce, pose- 

sorce osiedziałej, ratuszem będziesz 
groził! Ty — ty kiełbaśmku, mędli- 
kiszko rzeźnicka, zapomniałeś, komuś 
smalec nosił do pączków!

— Pani Madejowa! — bąknął 
skonfundowany gwardzista i zmrużył 
ku bramie.

Jejmość nie da?a się atoli udobru­
chać rejteradą i mocniej jeszcze pofol­
gowała sobie, ku wielkiej uciesze ga­
wiedzi, która zwarła się dokoła pani 
Madejowej i głośnem świadczeniem 
podniecała jej mowność.

— I ma ci z tego Pols'ka się uczy­
nić. Lada parobas szabelikę wiesza 
i spokojnym ludziom ogrodu’ broni!

Naści wojaka! Ale niedoczekanie jego! Niecih mnie 
siarczyste a swego nie daruję!

— A tak i waspani nie puszczą! — podjudził 
z boku jakiś głos. V,

— Hę! No to jeszcze zobaczymy!
— Widzimy przecież! — Znów dwie dzierlatki 

się wemknęły!
— Dwie dzierlatki! A co tego, nie daruję, że­

bym miała do samego prezydenta, do generał guber­
natora...

— Et tam, żebyś wasani gładszą była, to i za­
raz byś nalazła racyę...
.je jm o śc i oczy kołem stanęły na taką przy- 

mówkę, zdawało się, że runie na impertynenta, któ­
remu z ciżby pogłowia jeno załamany nochal wy­
glądał.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Skrzynecki coraz śmielej wyprzedzał ministrów.


